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M i k r o b y  t r u j ą c e  i  z a k a ź n e
J a K  p r a c u j ą  l e k a r z e - ł o w c y  m i k r o b ó w

Jak  w iadom o, o d k ry c ia  z zak re ­
su m ik r o b jo lo g j i  m a ją  n ie zm ie r ­
n ie  don ios łe  znaczen ie  d la nauki 
i l e c zn ic tw a  O d n a le z ien ie  i zba­
dan ie  bakcy l i  p ow o d u ją cych  cho­
rob y  pozw a la  na ich zw a lezan ie  i 
d a je  m edycyn ie  k lucz  do u lecze ­
n ie  choroDy. N i e  je s t  to jednak  
sp ra w a  tak  prosta , ja k b y  się po­
zo rn ie  zdaw a ło .  B adan ia  tego  ro­
dzaju c ią g n ą  się n ie raz  całenu 
latam i. P r z e z  s ze reg  m ies ię cy  le ­
karz, p r z ep r o w a d z a ją c y  o b se rw a ­
c je  m ikrobów .  ś 'ed z i  j e  pod m i­
kroskopem  i bada / j a k  reagu ją  
one na w s ze lk ie go  rod za ju  zm ia­
ny. B a d a  w ię c  jak  naprzyk ład  
d z ia ła  na nie zm iana tem pera tu ­
ry, lub  te ż  ja k ie  j e s t  dz ia łan ie  na 
m e ja k ie go ś  środka  lekarsk iego  
Chodzi o  usta len ie ,  czy  zab ieg  
ten w p ły w a  na w z r o s t  m ik roo ów  
i ich rozm nożen ie ,  c z y  sp rzy ja  
ich  r o z w o jo w i  —  czy te ż  o d w ro t ­
nie —  m ik roby  g in ą  wskutek  
zm ian y  w aru n ków .

O s ta tn io  w  zakres ie  badań m i­
k ro b io lo g ic zn y ch  dokonał bardzo  
don ios łego  o d k ry c ia  p ro f .  un iw . 
W ie d e ń s k ie g o  —  E is le r .  U s ta l i ł  
o o  n iezb ic ie  r z e c z  bardzo  c ieka­
wą , p rzytem , m a jącą  bardzo  w ie l  
k ie zn aczen ie  w  m edycyn ie .  W e ­
d łu g  j e g o  badań, k tóre  zresz tą  
p r z ep ro w a d z a ł  n ie zw yk le  skrupu­
la tn ie  i s ta ran n ie  o raz  p rzez  czas 
H u iazy ,  okaza ło  się. że  w e  k rw i

ludzk ie j ,  op rócz  bak cy ló w  cho ro ­
bowych , k tóre  p rz y  sp rzy ja ją cy ch  
w arunkach  m ogę  się rozm nożyć  i 
s pow odow ać  stan ch o ro bo w y  osob 
nu.a —  zn a jd u ją  się także  i bak­
cyle, k tóre  z a w ie r a ją  p ew n ego  
rodza ju  truc iznę .

T ru c iz n a  ta n ie  je s t  zresz tą  
s zkod liwa  d la o rgan izm u  ludzk ie ­
go, n a tom ias t  w sp a n ia le  r o z w i ­
n ię te  bakcy le  t ru ją ce  m ogą  w y ­
gubić  zupełn ie  w szys tk ie  bakcy­
le, k tó re  w  p ew n y ch  w arunkach  
p ow o d u ją  chorobę  w  o rgan izm ie .  
W  p ie rw s zy m  rzędz ie  na działa 
n ie bakcy li  t ru ją c y ch  w r a ż l iw e  
są bakcy le  d y f te r y to w e .

W o b ec  tego  n a jp ros tszym  spo­
sobem na usun ięc ie  g ro zy  d y f t e ­
rytu , a pozatem  ( ja k  w y k a zu ją  
inne badan ia  p ro f .  E i s l e r a )  i sze 
regu  innych  n a jpo w a żn ie js z ych  
chorób  zakaźnych , j e s t  spow odo­
w an ie  w zros tu  bak cy l i  t ru jących

O czyw iśc ie ,  że w z ro s t  tvch bak- 
cy l i  j e s t  m o ż l iw y  ty lko  p r z y  s tw o ­
rzen iu  w arun ków  s p rzy ja ją c y ch  
r o z w o jo w i  bakcy l i  t ru jących .  W  
tym  celu p ro f .  E is le r  rad z i  w p ro ­
w ad za ć  do o rgan izm u  ludzk iego  
tak ie  sk ładnik i,  k tóre  bedą sprzy -  
a ły  pou s tawan iu ,  r o z w o jo w i  i 
rozm nażan iu  bakcyli ,  n iszcząc* ch 
m ikroby  chorobowe. Składnik i ta ­
kie w p row ad za  sie do o rgan izm u  
zapom oeą zas trzyków , k tóre  zas i­
la ją  bakcy le  tru jące .

N ie  j e s t  to sp raw a  prosta, ła t ­
w a  i b e zp ie c zn a . Jest. to bow iem  
to, co się w  m ow ie  po toczne j  na­
zy w a  —  „k l in  k l in em ".

J e d y n a  k c S e j  A b i s y n i i

D ż i b u t i  -  A d i s  A b e b a
b u d o w a n a  w  c i ą g u  20 i a t  p r z e z  f r a n c u z ó w

A k c ja  w o jsk  w łosk ich  na f ro n  ■ 
cie ab isyńskim  zm ie rza  m. in. ao

W p ro w a d z a n ie  do o rg a n izm y  i zdobyc ia  l in j i  k o le jo w e j  D z ibuti-  
sk ladn ików , w zm a g a ją c y ch  po- Addis A beba  i odc ię c ia  w  ten 
w iększen ie  się i lośc i bakcy li  tru- sposób kom un ikac j i  A L is y n j i  z 
jących , m oże w y w o ła ć  w  rezu lta- w ybrzeżem  m orsk iem  i portem  
cie za t ru c ie  o rgan izm u — co oczy  . fran cusk im  w  D żm u ti .  Jest to

w iś c ie  r ów n a  się w yw o łan iu  no- jedyn a  w  tym  k ra ju  l in ja  k o le jo ­
we j,  bardzo g ro źn e j  choroby  —  .wa.

jn ie  je s t  to jednakże  tak niebez- D z ie je  b u dow y  te j  ko ie i  są nie-
jp ieczne, ja k  choroba zakaźna, z swykle  in teresu jące .  D n ia  9 mar-
jk tórą  w a lc z y m y  p rz y  pom ocy  ca 1894 roku cesarz  M ene l ik  I I
bakcy l i  t ru jących .  podp isa ł  um owę k on cesy jn ą  z

. . , , . , , . , g ru p ą  k a p ita l is tó w  francusk ich
N ie  je s t  to je o n a k  j e d yn y  sy- ; 1 . . . . . .

na budow ę oraz  eksp loa tac j i  l in i j
stem, ja k i  s tosu je  obecn ie  p ro f  i

N a j m n i e j s i  l u d z i e
n a  ś w i e c i e

W  tych  dniach na jedn ym  z 
o lerętów tran sa t lan ty ck ich  zda­
r z y ł  s ię  d z iw n y  wypadek . A  m ia ­
now ic ie  w  pew n e j  ch w i l i  zaaw a- 
żono, że z pok ładu zsunęła  się do 
m orza  jakaś  postać  ludzka. P o ­
stać ta  była n iew ie lk a  i nie or- 
jen tow ar .o  się, c zy  by ło  to dz iec ­
ko, czy też  cz łow iek  dorosły.  
K toś  z obecnych  na pok ładzie  
rzuc i ł  się bohatersko do m orza, 
aby  r a to w a ć  p rzyp u szc za ln ego  
samobójcę, lub m oże o f ia r ę  w y ­
padku.

Jak ie ż  było zd z iw ien ie  w s z y s t ­
kich, k iedy  bohatersk i p ływ ak  
ukazał s.ę w re s z c ie  na pow ie rzoh  
ni w ody ,  t r z y m a ją c  w  ram ionach  
rozm iękłą  la lkę z pap ier-m aeher .  
A le  j e s z c z e  w ięk sze  zdum ien ia  
o ga rn ę ło  obecnych, k iedy  ni stąd 
ni z ow ąd  na pok ładz ie  ukazał 
s ię  m aleńk i,  l i c zą cy  n ie ca ły  m etr  
w z ros tu  cz łow ieczek , k tóry  ba r ­
d z o  se rdeczn ie  podz iękow a ł ra 
u w i i ik o w i  za oca len ie  la lk i i w rę -  
c *y ł  mu pokaźną sumę do larów .

O kaza ło  Się, że h o jn ym  o f ia r o ­
daw ca  bv ł  karze ł,  k tó r y  zdoby ł  
o lb rzym i m ajątek ,  p rodu ku jąc  się 
w am erykańsk ich  kabaretach  i 
cyrkach  La lka ,  k tóra  w p ad ła  do

w o d y  —  by ła  n iczem  innem, Jak 
ty lko j e g o  w ła sn ym  w izerunk iem , 
k tó rego  w  czas ie  sw e j  k a r je ry  
u żyw a ł w  ce lach  rek lam ow ych .

K a r z e łek  ó w  l ic zy ł  w zros tu  ni 
m n ie j ni w ię c e j ,  ty lko  60 cm. 
O czyw iśc ie ,  że n ie je s t  n a jm n ie j ­
szym  li l iputh iem , ja k ie g o  og lą d a ­
no na św iec ie .  Jeszcze  m n ie js zy  
od n iego  b;.ł n ie jak i  J e f f r ę y  H ud­
son, A n g l ik , '  k tó ry  m ie r z y f  57 cm.' 
w zros tu .

B y ł  on bardzo  in te l ig en tn y  i u- 
chodz i ł  za zn aw cę  l i te ra tu ry ,  a u 
schyłku sw ego  życ ia  o t rzym a ł  od 
k ró la  a n g ie lsk iego  ty tu ł  barona. 
Byl to chyba b e zw ą tp ien ia  n a j ­
m n ie js zy  baron i a rys tok ra ta  na 
św iec ie .

Za n a jm n ie js zed o  doros łego  
cz łow ieka  na św iec ie  uchodził  p e ­
w ien  N iem iec ,  nazw isk iem  Boe- 
ning, zam ieszka ły  w  H am burgu  
k tó ry  l ic zy ł  ty lko  50 cm, w z r o ­
stu i c ieszy ł  się n ie zw yk łą  długo-, 
w iecznośc ią ,  g d y ż  ży ł  aż 110  lat.

T r z eb a  dodać, że  dz iec i  kai łów  
za zw yc za j  o s ią g a ją  w z ro s t  n o r ­
malny i że to p r z ed z iw n e  skarło- 
w acen ie  w ca le  n ie  j e s t  d z ied z ic z ­
ne, co p o tw ie rd z i ł y  os ta tn io  p rz e ­
p row adzon e  badan ia  lekarskie .

E is le r .  T w ie r d z i  on bow iem  na 
:podstaw ie  p ra k tyc zn ie  s tw ie rdzo -  

tych w yn ik ów ,  że oprócz  za s i la ­
nia ow ych  b a k cy ló w  n iszczących , 
m ożna zarazk i,  będące w  k rw i  

j n iszczyć  także i w  inn y  sposób a 
.m ia n jw ic ie  p rzez  w p ro w a d zen ie  j 
do k rw i  je s zcze  inn ych  bakcyli

Jak  v. iadom o bakcy le  ca łego  
s ze regu  chorób  ż y ją  w  k rw i  ludz 
k ie j  i c zu ją  się tam  doskonale. 
D rogą  ca łego  szeregu  badań, dr. 
E is le r  dokonał odkryc ia ,  że bak­
cy le  b yw a ją  różn e  —  za le żn ie  od 
tego, do j a k ie j  grupy  na leży  k rew  
chorego. W  celu n iszczen ia  bak­
cy l  zakaźnych , p ro f .  E is le r  pró- 
bow a ł  s tosow an ie  za s t r zyk ów  z. 
k r w i , ' n a leżące j  do odm iennej 
g rupy .  Jak s ię  okazało, p rz y  tak im  
zastrzyku, bakcy le  w p row ad zo n e  
w ra z  z k rw ią  obcą— rzu ca ją  się 
ża r łoczn ie  na bakcyle ,  p o w o d u ją ­
ce w  danym  m o m e n c e  chorobę, 
i p o że ra ją  j e  bez ce rem on ji .  T a k  
w ięc  lekarze  - ł o w c y  i tęp ic ie le  
m ikrobów , n iszczą  j e  p rz ez  na­
puszczan ie  na te  m ik rou stro je  
innych , n iew id o czn ych  go lem  
okiem istot, k tóre  n iszczą  je  bez 
pardonu.

k o le jow ych  w  A b is yn j i .  U m ow a  
p rz ew id y w a ła  budowę s ieci kole i 
łą czące j  s to l icę  A b is y n j i  z p o r ta ­
mi na M orzu  C ze rw on em  i w  za ­
toce A a e n  oraz  ze  ź ród łam i B łę ­
k itnego N i lu  i szereg iem  w ię k ­
szych m iast.

| Do prac  p rzys tąp iono  w  r. 1897 
joa s trony  D z iou t i .  O drazu  n a tra ­
f i o n o  na o lb rzym ie  trudnośc i 
te renowe. P ra ce  budow iane, p ro ­
w adzone  w  ok res ie  6 m ies ięcy  do 
roku, k iedy  na p rzeszkodz ie  nie 
sta ła  pora  deszczow a . P ie k ie ln y  
żar, m a la r ja  i in c e  choroby  d z ie ­
s ią tkow a ły  rob o tn ik ów  Budow a 
k ilKudzies ięc iu  k i lo m e tró w  t r w a ­
ła ponad 1 1  la t  i w  1908 r. konce­
s jon a r iu sze  ods tąp i l i  sw o je  p ra ­
wa do budow ane j kole i innemu 
towarz*  stwu francusk iem u. Od 
tego  czasu p od ję to  en e rg ic zn ie  
budowę.

W  r. 1912 nastąp iło  o tw a rc ie  
p ie rw s zego  odc inka ko le i  od Dżi 
buti do D iredaua , d ługości 309 
km. W  os ta tn ich  dniach s ty c z ­
nia r. 1913 ukończono na te j  l in j i  
budow ą że la zn ego  mostu, d łu goś ­
ci 151 m „  na r z t c z  H auach e .  M ost 
ten z r a jd u je  się na wysokośc i  CO 
m. nad nurtem  rzeki.

D op ie ro  w  r. 1916 ko le j  d op ro ­
w adzono p ra w ie  pod A d d is  A b e ­
bę, w yk ań cza ją c  761 km toru 
Robo ty  jedn ak  trzeba  by ło  prze 
rw ać ,  p on iew aż  w  A d d is  A b eb ie  
w ybuch ła  r ew o lu c ja  i robo tn icy  
opuśc il i  p racę, b io rąc  uaz ia ł w  
walkach .

W  czerw cu  r. 1917 p rzys tąp iono  
do da lsze j  pracy , d o p row ad za ją c  
kole j do sto l icy  E t jo p j i .

L in ja  k o le jo w a  „F ran cu sko -  
A b is y ń s k a "  pos iada  d ługość 
783 lor. P o c zy n a ją c  od Dżibuti 
wznos:’ s ię  s topn iow o  na wysokość  
1.145 m ponad poz iom  m orza  (w  
ok o l icy  D ir ed a u a )  następn ie  o- 
s iąga  wysokość  1.-181 m. ped 
Assabots  P o  p rzek roczen iu  te j 
p rze łę c zy  gó rsk ie j  trasa koie i ła ­
godnym  spadkiem  k i e r j j o  g ię  w  
s tronę  mostu na rzece  I lauacłro, 
1,846 m. w y so k o śc i ) ,  następnie 
krę tym i w i r a ż a m i ' i  seroenty  nam. 
wznosi się na w ysek .  m asyw  w u l­
kan iczny  F an ta la ,  powiem k ieru je  
się do A d is  A b eoy ,  gd.ró? os iąga  
w ysokość  2.400 m.

D ługość  te j  l in j i  na te ry to r ju m  
abisyńskiam wynos; 033 km. T o r  
posiada szerokość  1 m., czy l i  rów

by t rw a  p rz ew ażn ie  t r z y  doby, po 
n iew aż  p oc ią g i  podczas  po ry  ae 
s zczow e j kursu ją  w y łą c zn ie  w  
dzień, z obawy, by w  nocy  to r  nie 
był p odm yty  i nie n astąp i ła  kata­
stro fa .  P ie rw s z e g o  dn ia  p od róż ­
ny do je żd ża  do D iredau a , d łu ­
g ie g o  dn ia  doc ie ra  do T ch erch er ,  
dop iero  na tr z e c i  dzień późaiym 
w ieczo rem  p rz yb yw a  do s to l icy  A- 
b isyn j i .  W  okresie m ies ięcy  z im o­
w ych  poc iąg i  kursu ją  w e  dnie J w  
nocy. W ó w c za s  pod róż  t r w a  27 
godzin .

Od D ż ibu t i  do D ired au a  ko­
le j p rzeb iega  przez  te ren  pustyń 
ny i p iasczwsty, zam ieszka ły  p rzez  
p lem iona  koczu jące . P o  p rze jśc iu  
p rzez  most na rzece  H auach e  
poc iąg  w je żd ża  w  kra j  pełen  g ę ­
stych lasów , m a low n ic zych  w y ­
w o z ó w  i w ysok ich  gó i  Pod  H a u a ­
che ko le j  p rzechodz i  p rzez  gęste  
lasy  o roś l innośc i w yb itn ie  trop .  
ka lne j.  S ta c ja  k o le jow a  H au a ch e  
to punkt zborny  m yś l iw ych ,  uda 
ją c y ch  się na p o low an ia  T u t a ł 
też zb ie ga ją  się szlak i karaw an  
Jest to w ie lka  s tac ja  to w a row a  
Pos iada  o lb rzym ie  sk łady prze ­
znaczone do p rz ech ow y w a n ia  to ­
w a ró w  eksportow ych , zw ożon ych  
przez  l iczne ka ra w a n y  ze wszys t-

Co kryft mure egipskie?
B adacze  eg ipsk ich  s ta ro ży tn o ­

ści m a ją  zaw sze  p rzed  sobą po­
w ażną  tru dn ość :  ja k  ustalić  po­
chodzen ie  i w iek  m uniji  i okre ­
ślić, c zy ja  je s t  to mumja, bez na­
ruszan ia  j e j  pow łok i.  T ru dn ość  tę 
w  bardzo  pum ys low y  sposób ro z ­
w ią za ł  dr. Sheppard.

ZastosoYYał on p rom ien ie  R o e n t ­
gena Jak w iadom o, p rom ien ie  te 
są w  n ie rów n e j  m ierze  poch łan ia  
ne p rzez  substancje , k tóre  m a ją  
p rześw ie t l ić .  N a jb a r d z ie j  n iep rze ­
z roczys te  dla tych prom ien i sa 
m a te r je  nap-ięższe, a zatem: me­
tale, m in e ra ły  i kości, następn ie  
Jop ierc  np. narządy  w ew n ętrzn e  
cz łow ieka  i j e g o  skóra Na o t r z y ­
m anym  n eg a ty w ie  zd ję c ie  da je  
s ze reg  k on tu rów  i cieni, p rzyczem  
ze stupnia w y ra z is to śc i  i czern i 
ja k ie go ś  punktu m ożna poznać, 
czemu on o J p o w a d a  w  r z e c z y w i ­
stośc i.

D la  p rześw ie t len ia  m um ji  zu ­
ży to  k ilka klisz, k tóre  z łożone ra ­
zem, da ły  pe łn y  obraz.. W id a ć  by­
ło w y ra źn ie  czaszkę, kręgosłup , 
żebra , kości rąk  kości m iedn icy , 
uda i p iszcze le .  Z Ludow y  kostnej 
rozpoznano, czy m um ja  kry je  c ia ­
ło m ężczyzny,  czy  też kobiety, 

P e w n e  subte lne odc ien ie  na k l i ­
szy p o zw o l i ły  ustalić , p rzy  pom o­
cy  ja k ich  substaney j c ia ło  było 
ba lsam owane, pon iew aż  zaś z d ru ­
g ie j  s tron y  w iem y, ja k ich  środ 
kow  u żyw an o  do ba lsam ow an ia  w 
różn ych  epokach, u m oż l iw i ło  to o- 
k reś łen ie  w ieku m um ji.  Dzięki 
p rz eśw ie t len iu  zau w ażono  tak 
w ażn e  s zczegó ły ,  ja k  to, że m u­
m ja  m a  zach ow an e  p łuca i nie- 
r c zp f łow an ą  czaszkę. T en  ostatni 
s zczegó ł  doyyodził, że  c ia ło  zm ar­
łego  p ow ie rzon o  po śm ierc i kap ła ­
nom, k tórzy  ( w y jm o w a l i  m ózg  
ludzki p rzez  o tw ory  nosowe.

r a  sie szerokośc i nasze j ko le jk  

G ró je ck ie j .  N a  ko le i  ab isyńsk ie j  1 k cji s tron A b is yn j i  
. lursu ią poc iąg i  r o zm a itych  ty ­
pów. P o c ią g i  pośp ieszne  pos iada­
ją  tak, ja k  w Europ ie ,  w a g o n y  sy ­
p ia lne, r es ta u ra cy jn e  o ra z  w ozy  
1 i 2-ej klasy. P o c ią g i  zwyjrie sk ła­
da ją  się p ra w ie  w y łą c zn ie  z w a ­
g on ó w  3-ej klasy, sp ec ja ln ie  budo­
w anych  d la  p rzew ożen ia  m ie js co ­
w e j  ludności.

D roga  z D ż ibu t i  do A dd is  Abe-

Rząd  w iosk i w  sw o im  czasie  
w ys tąp i ł  z p ro jek tem  bu dow y  d ru ­
g ie j  l in j i  k o le jo w e j  na te ren ie  A  
b isyn ji .  K o l e j  ta  m ia ła  po łączyć  
E ry t r e ę  w łoską  z Somali,  p rz ec i ­
na jąc teren  A b is y n j i  z północne 
g c  wschodu na połudn iowy  
wschód, t. j .  p rzez  k ra j  Danakils ,  
p ro w in c je  H a r ra ra  i G gaden  oraz  
p ro w in c je  p r z y le g a ją c e  do Somali.

100 miSl mieszkańców
l i c z y  J a p n n j a

D op ie ro  te raz  on racow an o  w  Ja 
pon ji  w yn ik i  c zw a r te g o  skolei sp i­
su ludności.  V y n ik i  te. były  p ra ­
w d z iw ą  sensac ją*  i* ietylkc, d l i ^ P  
lego  św ia ta ,  lecz  p rzedew szy r t -  
k iem  dla sam ych Japończyków .

O kazu je  się. że l iczba m ieszkań 
ców  Japon j i  p rzek roczy ła  100 mi 
l jo n ó w  osób i że to potężne im per- 
ju m a z ja ty ck ie  dz ięk i swemu p rzy  
ros tow i ludności zna laz ło  się o- 
been ie  na jed n em  z p ie rw szych  
m ie jsc  w śród  w szys tk ich  państw  
św ia ta  pod w zg lęd em  i lośc i m ie ­
szkańców. M ięd zy  J ip o n ją  a S ta ­
nami Z jedn oczon em i A m ery k i  je s t  
jednak  da le j  ró żn ica  w l iczb ie  
ir. zszkańców, m ia n o w ic ie  Japon ja  
ma o 20 m i l jo n ó w  obyw ate l :  
mi1’ ” !. N ie  u lega  j e d m ’ w ą tp l iw o  
ści, że w  c iągu  n a jb l iż s zeg o  20-!e- 
c ia  Japon ja  p rzegon i  w  te j  dz iedzi 
nie S tany  Z jedn oczon e  jeś l i  uda 
się j e j  u trzym ać  do ty ch czosow y  
stan p rzyros tu  ludności.

Jednocześn ie  ze zw iększen iem  
l ic zby  m ieszkań ców  w  Japor i j j  
w zros ła  r ow n fe ż  liczno, m ieszkań  
ców  w' p os zc zegó ln ych  miastmrti. 
Tok io ,  s to l ica  Japon j i ,  pos iada  o- 
bccnic 3.970 tys. m ieszkań ców  W  
porów n an iu  z r. 1920 s to l ica  Ja- 
pon ji  p ra w ie  podw o i ła  l iczbę  
n zkańców  i za jm u je  obecn ie  
d ru g ie  m ie jsce  na św ie c je  pod 
w zg lęd em  l iczebnośc i,  u s tępu jąc  
jed yn ie  Nowc-mu Jorkow i,  k tó ry  
pos iada  ponad 7 m i l jo n ó w  m iesz 
kańców

IV tym  samym  stosunku w zro  
sła l ic zebność  tak 'ch  m iast, ja k  
N aga sa k i ,  Jokohama, i in n “ . 
C h a rak te rys ty czn ym  je s t  fakt,  i e  
l ic zba  m ieszkań ców  w ie lk ich  
m ias t  zw iększa  się n ie ty lko  dzią 
ki na tura lnem u p rz y ro s to w i  lud­
ności. lecz r ó w n ie ż  dz ięk i e m f  
g ra c j i  ludności w ie js k ie j  do o- 
środków  p rzem ys łow ych .

N O W E L A  N I E D Z I E L N A

Ostatnie przystanki m igały  za ok­
nem na tle młodej zieleni. Pociąg po­
śpieszny, i.apiąc i pogwizdując rado­
snym gwizdem, wpada! szumnie z 
sjz/yrokiej ciszy pól miedzy stacyjne 
budynki se stłoczoną na peronach pu 
blicznoscią.

Profesor Żurek zaczai powcli zbie 
rac porozrzucane drobiazgi i układać 
je  w  staroświeckiej skórzanej waliz 
ce. Otworzyły się cicho drzwi prze­
działu.

—  Za pięć minut będziemy w War 
szawie, —  oznajmił przewodnik wa­
gonu sypialnego. —  Może szanowne­
mu paru dopomóc?

Chrząknął przytem znacząco.
Profesor domyślnie sięgnął do kie 

szeni po sakiewkę... N ie  ta l Tu by­
ła tylko cudzoziemska drobnica.

—  Gaziez ją  podziałem! —  Jął ob­
macywać pośpiesznie marynarkę.

—  Cza»u mamy dość, —- uspaka­
jał go tymczasem przewoanik, śle­
dząc jednak uważnie postępy poszuki 
wań. Sam nawet uniósł gazety’ , roz­
rzucone na sidzeniu, 1 zajrzał pod 
ławkę

—  Czasu mamy dość, —  powtórzył, 
otrzepując obicie. —  W  Skierniewi­
cach dali nam znać, że pewnie na se­
maforze postoimy chwilę, bo nas na 
inny tor puszczą.-

—  Czemu tak? —  spytał pro fe­
sor, podajac mu nareszcie monetę.

—  Bardzo dziękuję szanownemu 
panu, —  ukłonił się tamten, przyj'mu 
jąc zręcznie napiwek. —  Jakiejś waż 
nej osoby czekują. W  naszym po­
ciągu jedzie, a nie wiedzieć który... 
Mówił konduktor trzynastki.... z W ar 
szawy..., że dworzec przystroil i ziele­
nią i zbierają się delegacje ze sztan­
darami...

Przewodnik ukłonił się raz jeszcze

wodów polskiego uczonego... Były 
na*\et sprzeciwy, dcniaganw się do­
datkowych obserwacyj, ałuzszycb ba­
dań... A le  bądź co bądź był to jedyny 
roferat, który’ wywołał ożywioną dy­
skusję. Zainteresowanie przedarto się 

i bodaj poza mury uniwersytetu, gdzie 
zjazd się odbywał. W  hallu obstąpili 
go potem dziennikarze, ktoś nawet 
strzelił z aparatu...

Opuszczając tegoż duła

zaiskrzyły się chytrze za szkłami.
Pro fesor Żurek chwycił swoją nie­

wielką walizkę i ją ł  przeciskać się 
pośpiesznie korytarzem wagonu sy­
pialnego, gdzie już pudróżni, skupieni 
przy otwartych oknach, wychylali 
się, wypatrując tragarzy 

Przepłynęły pierwsze szeregi stło­
czonej masy ludzkiej, barwne płachty 

I sztandarów... 
późnym j Profesor przeszedł całą długość na

wieczorfem Brukselę, słyszał profe- stopnego wagonu pierwszej i drugiej 
sor, w drodze z  hotelu na dworzec, klasy, a gdy  pociąg stanął i rozległy 
swoje przekręcone nazwisko, wykrzy- | się okrzyki, był już w  trzeciej, gdzie 
kiwane zawzięcie przez sprzedawców się wślizgnął między walizki, tlumo- 
pism wieczorowych. NaDył dziennik ki i ciała ludzkie, 
na dworcu, a potem rano w  B er l in ie -

i wyszedł, zasuwając drzwi przedzia- *^a wielkich płachtach czarniła si
lir do połowy.

—  Czyżby ? —  siadł profesor w 
palcie (.kapeluszu. —  E, chyba nie... 
a  może ?...

N a  zwiędłej twarzy odmalowało 
Kię zdziwienie i zwalczony niepokój..

Wracał profesor Żurek ze zjazdu j 
międzynarodowego przyrodników w 
Rrukseli, gdzie z ramienia akademji 
wygłosił obszerny referat o budowie 
materji organicznej Była to jego 
własna teorja, owoc dziesięć! ;letniej 
cichej i wytrwałej pracy. Nowa, lo­
gicznie rozwinięta hipoteza poruszy­
ła zebranych na kongresie uczonych, 
i mimo swej śmiałości, przyjęta zo­
stała przez świat naukowy przychyl­
nie.

Zapewne... zapewne nie wszyscy go 
)  dzili się odrazu z całokształtem \vy-

jego podobizna.
—  A  więc i tu już doszło, —  po-

P rzy  drzwiach utworzył się zator. 
—  Co to się ty le  ludzi zebrało, 

patrzcie państwo? —  interesowała 
się zażywne niewiasta przy oknie, 

myślał teraz profesor Żurek podczas które całkowicie zasłoniła swoją kor- 
gdy pociąg z łoskotem mijał szeregi puleutną osobą.
różnobarwnych wagonów. | —  Cieszą się, żc pani przybyła, —

To raz pierwszy w życiu mial być odezwał się któryś z podróżnych. —  
objekcem żywiołowej owacji tłumów. Słyszy pani, już krzyczą: N IE C H
Profesor zbladł. Przykro łaskotało w 
piersiach, serce się ścisnęło. N ie  
śmiałe uczucie radosnej dumy utonę­
ło w obawie przed tłumem. Starał się 
znaleźć słowa szczere i wymowne, ja-
kiemi odpowie na powitanie, ale wy- nu.

ŻYJE ! Zaraz będą panią bujać.

—  N ie  uradzą! —  rzucił wesoło 
rosły żołnierz.

—  I czegóż tam psiakrew nie w y ­
siadają? —  ponaglano z glęb: wago-

klasy, uśmiechaiąc sie przebiegle, trzymano go bez cerogielb 
Wtłoczony między kobiety i ich tłu- ] —  Jestem profesor żurek, —- rzekł

mykały mu się uparcie, te zaś, co się 
nasuwały, wydawały się napuszone... 

Zazgrzytały  wreszcie hamulce, po-

—  Abo to łatwo wysiąść ? Lucku 
jak  mrowia! —  broniła się zażywna 
jejmość, mocując się napróżno z

ciąg zwolnił biegu... N a  b ladych: drzwiczkami, dopóki żołnierz nie 
przed chwilą policzkach profesora za- przyszedł je j z pomocą, 
kwitły rurrreńce... | Sprawca tego całego zamętu o-

Zerwał się z miejsca. Bystre oczy puszczał chyłkiem wagon trzeciej

moki, wraz z niemi, wśród gęstego 
tłumu, torował sobie drogę ku w y j ­
ściom.

Gdzieś z boku wYbuchaly salwy po 
witalnych okrzyków. Profesor d rep ­
tał skulony, nie oglądając się.

—  Nie  tędy! Nazsd! Tu przejście 
rezerwowane. Na  prawo!

Tłum miotał profesorem i włóki go 
teraz ku  wyjściom, przeznaczonym 
dla -zwykłych śmiertelników. A  za 
nim grzmiały coraz gcśriej i g łoś­
niej okrzyki, przechodząc stopniowo 
w przeciągły ryk.

—  Jednak... jednak brzydko postę­
puję! —  pomyślał w pewnej chwili 
profesor. —  Zapewne to niemiłe, 
ale... ł

Profesor stanął. Potrącano go w 
przejściu, nawet złajano, że „stoi, jak 
jaki głupi, ludziom z ciężarem drog; 
zastąpił1' N ie  czuł tego wszystkiego, 
nie słyszał, gdyż zmagał się ze sobą, 
ze swoją wrodzona nieśmiałością. 
Nieco na licu przybladły, z silnie za- 
ciśniętemi szczękami, profesor Żurek 
zawrócił nagle i poszedł zdecy dawa­
nym krokiem przeciw prądowi, w k i (- 
runku największego zgiełku, w  kie­
runku wagonu sypialnego, z którego 
dopiero co się był wymknął. I

N ie  dochodząc do peronu, natknął 
się na kordon, złożony z młodzieńców 
w ubraniach sportowych.

—  Czego się pan tu pcha? —  za-

cicho i oczy spuścił.
—  Z jakiej delegacji ?
—  Delegacji?...
—  N o  tak! Czy pan nie rozumie? 

Pytam, z jakiej delegacji,  to p»nu 
powiem, czy na prawo, czy na lewo, 
czy prosto.

| Pro fesor istotnie nic nie zrozumiał,
' co Bię odoiło na jego twarzy wyra­

zem nieco gapiowatym.
Nabok' Nabok- N A B O K ,  proszę 

państwa! — roztrącali tłum porząd 
kowi z odznakami na ramieniu.

Profesor znalazł sie w jednym ze 
szpalerów, których środk »m przeDie- 
gali zaaferowani młodzieńcy, równa­
jąc energicznie szeregi.

Od strony wagonu sypialnego, na 
tle chorągwi, nic słono jakąś masyw­
ną postać ludzką, wywijającą z oży­
wieniem rękami. Ukazały się potężne 
bary, czerwona, spocona twarz.

Młodzieniec o rysach spiżowych, 
płynący nad zwartym tłumem, powie­
wał szeroko kapeluszem, wesoło bły­
skając ir.ocnemi, białemi zębami.

—  Któż to je s t "  —  krzyknął pro­
fesor do ucha najbliższego sąsiada

_  To on' O N ! ! !
—  On?... K to on?

| —  C zy  pan z księżyca spadł ? —k
oburz*! się in form ator. —  Przecie 

to on, Szpryca, co skuł mordę temu 
Szwedowi w B erlin ie !

Marj’ a Rudniika


